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Spółdzielnia Mieszkaniowa 
”Metalowiec” we Wrocławiu, 

ul. Inżynierska 17 

ogłasza przetarg ofertowy na wynajem 
lokali użytkowych na działalność handlo-
wo-usługową lub biurową nieuciążliwą 
dla mieszkańców przy ul.: 
– �Szwedzkiej 19D o pow. 91,59 m2 (par-

ter)
– �Grabiszyńskiej 88A o pow. 146,50 m2 

(parter)
Termin składania ofert do 28.08.2026 r.
Zapraszamy do zapozna-
nia się ze szczegółowymi 
informacjami na stronie 
internetowej Spółdzielni: 
www.metalowiec.wroc-
law.pl/przetargi

SM METALOWIEC
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Francuski film „Kopnięci w czasie” obej-
rzałem zachęcony opisem scenariusza: że 
oto małżonkowie porażeni prądem przeno-
szą się w czasie z  roku 1958 do 2025. Ta-
kie pomysły niosą w sobie wielki potencjał 
komediowy, żeby wspomnieć choćby serię 
amerykańskich „Powrotów do przyszłości” 
i naszą „Seksmisję”. 

Widzimy rodzinę lat pięćdziesiątych: on 
wstaje z łóżka, ona, w trwałej fryzurze, ele-
gancko ubrana, już czeka ze śniadaniem, 
biegiem i  posłusznie usługuje jemu i  dzie-
ciom, on wychodzi do pracy, ona wybiega 
za nim i poprawia mu krawat, mówiąc „bo 
co sobie o mnie pomyślą, jak cię takim zo-
baczą”, po czym bierze się za zmywanie, 
sprzątanie i pranie w balii przy użyciu tarki. 

Dalej jest tak, że ona wygrywa na lote-
rii pralkę z wyżymaczką, w tajemnicy przed 
mężem instaluje ją w  piwnicy, on wraca 
z  pracy i  mówi „po co ci to, sprzedamy”, 
ona protestuje, szamocą się przy tej pralce 
i porażeni prądem przenoszą się w dzisiej-
sze czasy. Wychodzą z tej piwnicy i znajdu-
ją się w swoim domu blisko 70 lat później. 
I robi się śmiesznie.

Małżonkowie znajdują się w mieszkaniu, 
w którym ekspres do kawy, telewizor, radio 
uruchamiane są głosem, po dywanie wałęsa 
się automatyczny odkurzacz, przez okno wi-
dać młodzież jeżdżącą na elektrycznych hu-
lajnogach i mnóstwo takich różnych strasz-
nych, niepojętych dla małżonków rzeczy się 
dzieje, oni wariują, a widzowie turlają się ze 
śmiechu. 

Ale to tylko wstęp do dalszych zabaw-
nych perypetii. Oczywiście ani ich sąsiedzi, 
ani ich dzieci nie wiedzą, że oni mentalnie 

są w 1958 roku, i te dziwne reakcje małżon-
ków bardzo wszystkich zaskakują  i niepo-
koją. Kiedy na przykład okazuje się, że teraz 
to ona pracuje w banku, a on zajmuje się 
domem, skarży się i słyszy: „A kto utrzymu-
je dom, kto ci daje na papierosy?”. Albo kie-
dy nastoletnia córka, która w  1958 zaszła 
w ciążę z synem sąsiada i zmuszono oboje 
do  ślubu („jakże to, panna z dzieckiem”), 
w 2025 roku mówi, że wszystko ze ślubem 

załatwione, rodzice się cieszą, ale okazuje 
się, że córka bierze ślub dziewczyną, więc 
rodzice padają omdleni, a  widzowie ze 
śmiechu.

Film trwa blisko dwie godziny i  takich 
rozśmieszających widzów sytuacji jest mnó-
stwo. Ja dałem tylko przykłady, żeby było 
wiadomo, dlaczego dwójka jego bohate-
rów koniecznie chce wrócić do swoich cza-
sów. Co im się w końcu udaje. Powracają do 
1958 roku i  są szczęśliwi, nie ma automa-

tycznej pralki, mikserów, odkurzaczy, elek-
trycznych kuchni, elektrycznych hulajnóg za 
oknem, telefonów komórkowych i jest nor-
malny syn bez słuchawek na uszach i  kol-
czyka w nosie. Tylko córki nie ma w sypial-
ni, uciekła z domu, ale ją znajdują i mówią, 
że nie musi wychodzić za mąż, niech sobie 
będzie panną z dzieckiem, albo – jak należy 
się domyślać – załatwi problem inaczej. I tak 
kończy się film.

Kończy się optymistycznie, bo to jeden 
ze 159 filmów, zapewne dotowanych przez 
francuski rząd, które mają kształtować no-
woczesne społeczeństwo, oswajać z  gejo-
stwem, walczyć z przesądami, rasizmem itd.

Polski rząd takich filmów nie finansuje. 
A przecież polski reżyser mógłby zrobić film 
równie śmieszny, tylko odwrotnie: współ-
czesne polskie małżeństwo, gdzieś z  Pod-
karpacia najlepiej albo Mazowsza, cofnęło-
by się w czasie do wsi spokojnej, wsi wesołej 
z lat sześćdziesiątych: bez wiatraków, pane-
li słonecznych, krówki by były w obejściach, 
świnki, kur stadka i  kaczek i  Klub Ruchu 
z  telewizorem. I  odnaleźliby szczęście na 
wsi, gdzie zapachy swojskie, dymy z komi-
nów, a  sąsiedzi z  przerażeniem słuchaliby 
o telefonach komórkowych, od których lu-
dzie dostawali raka mózgu, o słanych przez 
Niemców wiatrakach, od których kury prze-
stawały się nieść, a baby by się żegnały słu-
chając, że w tej przyszłości chłop z chłopem 
i  baba z babą ślub chcieli brać i  jaką wal-
kę trzeba było toczyć, żeby do takich beze-
ceństw w naszej Polsce jednak nie doszło.

To lepszy scenariusz od tego francuskie-
go „Kopnięcia w  czasie” i  od „Konopielki” 
Edwarda Redlińskiego też.�

POMYSŁ NA FILM Krzysztof Dębek

Że słowa są źródłem nieporozumień, 
wiadomo od zawsze, nie tylko od czasów Sa-
int-Exupery’ego, który myśl tę ubrał w szat-
kę zgrabnego aforyzmu. Bez precyzyjnego 
zdefiniowania pojęć nie ma dyskusji lub jest 
ona jałowa, co przeczuwali i Sokrates, i Ary-
stoteles, i stoicy też. Gdybyśmy z równą im 
pieczołowitością i  rozwagą używali słów, 
być może nie byłoby całego tego skandalu 
z Ewą Woydyłło. Skandal to zresztą sformu-
łowanie na wyrost – w mgławicowym cyfro-
wym świecie nawet skandale trwają ledwie 
chwilę, zastępowane przez kolejne i  kolej-
ne, bo świat cyfrowy karmi się skandalem. 

Ale do rzeczy. Ewa Woydyłło, terapeutka 
uzależnień, psycholożka, autorka wielu ksią-
żek z tej dziedziny, niekwestionowany do tej 
pory autorytet, dała się podpuścić Lechowi 
Sidorowi, tenisiście i komentatorowi sporto-
wemu, i w jego podkaście „Trzeci serwis” po-
zwoliła sobie na opinię dotyczącą aktualnej 
kondycji Igi Świątek: „Jest prawdopodobnie 
głupiutka, wystraszona i  sama nie rozumie, 
co się dzieje”. O  ile – przy odrobinie nawet 
nie dobrej woli, ale naiwności – można by 
uwierzyć, że niefortunnie dobrane słowa były 
wyrazem troski, a nie lekceważenia, jak tłu-
maczyła potem psycholożka, o  tyle dalsze, 
dotyczące Sabalenki – „ruska baba”, „pupilka 
Łukaszenki” i „nie lubię mężczyzn grających 
w damskiego tenisa z kobietami, a ona jest 
po prostu facetem” – są już nie do obrony. 

Czuję wstyd nawet teraz, cytując te wy-
powiedzi, i  nie chcę sobie wyobrażać, jak 

czuje się dziś ich autorka. (Choć co nieco 
o tym wiadomo, gdyż wystosowała oficjal-
ne przeprosiny: „Chciałabym to naprawić, 
ale nie wiem, co mogę zrobić. Czuję się do-
kładnie tak samo, jak wypowiedziałam się 
o Idze: jestem głupiutka i wystraszona”).

Tak to na naszych oczach umiera autory-
tet. Na fali oburzenia jedni postanowili wy-

rzucić z  biblioteczki wszystkie książki dok-
tor Ewy, uznając je za bezwartościowe, inni 
ironizowali, że sztuczna inteligencja będzie  
lepszym terapeutą niż ona, bo nie ocenia. 
Jedna bezrefleksyjna wypowiedź przekreśli-
ła tym samym dziesiątki lat pracy. 

Czy autorytety są ze spiżu? Nie są. Czy 
łatwiej było być autorytetem przed czasa-
mi cyfrowego kolonializmu, gdy głupawe 
wybryki udawało się jeszcze ukryć przed 

światem? Łatwiej. Czy wywiad potoczyłby 
się inaczej, gdyby komentator, mieniący 
się dziennikarzem, ale chyba nie dorosły 
do tej roli, dopytał „Pani Ewo, co konkret-
nie pani przez to rozumie?”, by rozjaśnić 
intencje, a  może i  myśli indagowanej? 
Pewnie tak. 

Na rzeczowej rozmowie jednak mało 
komu, powiedzmy sobie szczerze, dziś za-
leży. Bo rzeczowość jest nudna, a sensacyjki 
– wręcz przeciwnie. W  te sidła wpadła też 
Ewa Woydyłło. Zresztą, niejedyne. Nieszczę-
ściem naszych czasów jest przekonanie, że 
każdy o  wszystkim –  teraz, już, na gorąco 
– musi się wypowiedzieć. „Nie mam zda-
nia”, „nie czuję się kompetentny”, „mam 
za mało danych, żeby się do tego odnieść” 
– to zwroty, które nie mają już racji bytu. 
Każdy czuje się kompetentny i każdy ma coś 
do powiedzenia na każdy temat, co zresz-
tą bardzo skwapliwie wykorzystuje w sieci. 
Bzdury wygadywane przez anonimowych 
internautów są na ogół bagatelizowane 
bądź obśmiewane, osobom znanym bzdur 
się jednak nie wybacza. Pewnie dlatego, 
że – wbrew temu, co można by sądzić  – 
istnieje w  nas ciągle wielki głód autoryte-
tów, a  w  tym chaosie cyfrowym może na-
wet większy niż kiedykolwiek. Ale co zrobić 
z autorytetami, które same popełniają błę-
dy? Może najbardziej pożądany byłby taki, 
który po sokratejsku, z  pokorą i  przekorą, 
odpowiedziałby: „wiem, że nic nie wiem”. 
Tylko kogo dziś na to stać? �

AUTORYTET Joanna KaliszukKronika
„W  tym miejscu 2 sierpnia 2026 

roku Bartłomiej Kubkowski wyszedł 
z wody jako pierwszy człowiek w hi-
storii, który przepłynął Morze Bał-
tyckie wpław. Kaseberga (Szwecja) – 
Dziwnów, 160 km/ 55 godzin. Płynął 
dla podopiecznych Fundacji Cancer 
Fighters”. Taką tabliczkę wystawiono 
na plaży w  Dziwnowie, by upamięt-
nić wyczyn Bartłomieja Kubkowskie-
go. To absolwent szkoły Mistrzostwa 
Sportowego we Wrocławiu, rekordzi-
sta świata w pływaniu 24-godzinnym, 
wielokrotny medalista mistrzostw. Od 
2022 roku podejmował już kilka prób 
przepłynięcia Bałtyku, ostatnia – szó-
sta – zakończyła się sukcesem.  Nie 
będzie poszerzenia Mostów Trzebnic-
kich o miejsce dla rowerzystów i pie-
szych, które planowało miasto. Woje-
wódzki konserwator nie zgodził się na 
to, uznając, że w praktyce oznaczałoby 
to kompleksową przebudowę zabyt-
ku i zbyt radykalną ingerencję w kon-
strukcję. Będzie zatem remont, ale bez 
rewolucji.  Od początku wakacji do 
wrocławskiego schroniska trafiło już 
41 psów i 130 kotów. Większość zo-
stała znaleziona, ale mniej więcej co 
dziesiąte przyprowadzane jest przez 
właścicieli. Powody są na ogół zawsze 
takie same: kłopoty finansowe, nagły 
wyjazd za granicę lub alergia, która 
nagle się objawiła.   Słynne akade-
miki z placu Grunwaldzkiego – „Kred-
ka” i  „Ołówek” – idą do remontu. 
Uniwersytet Wrocławski planuje go 
rozpocząć w  październiku. Standard 
zostanie podniesiony, ale,  co za tym 
idzie, będzie mniej miejsc noclego-
wych i dużo wyższe ceny.  We wro-
cławskim zoo z jaja wykluł się Florian, 
waran z  Komodo, należący do naj-
wiekszych jaszczurek świata. Rzecz 
jest o  tyle ciekawa, że odbyło się to 
bez udziału samca, w wyniku zjawiska 
zwanego partenogenezą, dość rzad-
kiego u kręgowców. Tym samym Flo-
rian jest genetycznie niemal dokładną 
kopią matki. � Szperacz 
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Z ukosa

Jerzy KrukCzłonkostwo w mieszkaniówce – wiwisekcja  

Była kiedyś piosenka: „jest w kraju taki zakład, że przy pracy pięknie trwasz. A więc bracia się weselmy, bo to Hutmen, Hutmen 
nasz”. Teraz sympatycy fabryki i architektury poprzemysłowej ucieszyli się z wpisania hali zębatej do rejestru zabytków, niemniej 
przyszłość całego terenu pozostaje niewyjaśniona.

Hutmen to dziś kraina rozbitych samo-
chodów i mechaników, starych autobusów 
i lakierników, przedziwnych rur i złomu, po-
rozrzucanych urządzeń o  trudnym do od-
gadnięcia przeznaczeniu. To również kraina 
elektronicznej muzyki, barów i wozów z je-
dzeniem. Gości przekraczających jej furtkę 
wita Mona Lisa niedorzecznie animowana 
z puszką gazowanego napoju.

Kiedyś, w czasach świetności, produko-
wane w Hutmenie towary zasilały nie tylko 
przemysł i  wojsko w  Polsce, lecz były eks-
portowane do Czech, Związku Radzieckie-
go, Niemiec czy Stanów Zjednoczonych. Za-
graniczni kupcy brali wkładki do zamków, 
profile metalowe wszelkiego rodzaju, prę-
ty, chłodnicze rury miedziane do lodówek 
i inne towary. 

W  złotej erze, przypadającej na prze-
łom lat 60. i 70., zakład zatrudniał 3,5 ty-

siąca pracowników. Jednym z nich był Ire-
neusz Prawdziuk. Do Wrocławia przyjechał 
z  Podlasia, choć wcale tego nie planował, 
tym bardziej przeprowadzki na stałe. Wręcz 
przeciwnie, chciał mieszkać nad morzem. – 
Po skończeniu zawodówki w  Augustowie 
dokumenty wysłałem do stoczni w  Gdań-
sku – opowiada. – Rodzina namawiała mnie 
jednak na Wrocław i mówiła, że w Pafawa-
gu potrzebują. Wtedy otrzymałem telegram 
o pogrzebie, więc pojechałem tam z nimi. 

Był rok 1967. Zatrzymał się u kogoś na 
noc czy na kilka, zaraz usłyszał, że Hutmen 
potrzebuje od zaraz. Nazajutrz wszedł do fa-
bryki jako 17-letni stażysta. Pierwszego dnia 
był zszokowany i przerażony. W hali, w któ-
rej przetapiali złom, przez dużą ilość dymu 
nie widział drugiego jej końca. W ustach po-
czuł słodki smak tlenku miedzi, drażniącego 
nos i gardło. 

Od ślusarza do dyrektora
Plastyczna obróbka metalu wiązała się 

z  intensywnym wysiłkiem fizycznym. Było 
ostro, ale w innych budynkach warunki pra-
cy były jeszcze trudniejsze. – Bardzo ciężko 
to mieli na wydziale metalurgicznym przy 
odlewaniu metalu, bo tam piece pracowa-
ły pełną parą i panowała niesamowita tem-
peratura. Latem w takich halach bywało po 
sześćdziesiąt stopni Celsjusza – wspomina.

W  halach ciepłych niczym lekka sauna 
hutnicy pracowali w  grubych wełnianych 
strojach. Takie ubrania skutecznie chroni-
ły ich przed kroplami rozgrzanego, płyn-
nego metalu. Z czasem dostali bardziej no-
woczesne, żaroodporne kombinezony. Były 
wprawdzie lepszą osłoną ciała od wełnia-
nych, lecz mniej przepuszczały powietrze, 
więc pocili się jeszcze bardziej.

– Wysoką temperaturę odczuwaliśmy 
nawet zimą. Warunki pracy stały się bardziej 
znośne po przebudowie zakładu, kiedy za-
montowali filtry i  częściowo zautomatyzo-
wali produkcję – opowiada pan Ireneusz, 
który w Hutmenie spędził ponad pół wieku, 
aż do końca, czyli do 2021 roku, w którym 
zlikwidowali zakład. 

Przez te lata przeszedł przez kilka dzia-
łów produkcyjnych i biurowych, pracując na 
przeróżnych stanowiskach. Zaczynał jako 
ślusarz, później był kreślarzem konstrukto-
ra urządzeń, inspektorem robót montażo-
wych, mistrzem przeróbki plastycznej, za-
stępcą kierownika przeróbek prętowych. 
Kończył jako dyrektor jednego z oddziałów 
w firmie działającej w strukturach zakładu.

Zębaty zabytek Hutmenu
Pamięta, że zmiany zaczynali o  5.45 

i pracowali przez 8 godzin. – Pozostałe fa-
bryki przy Grabiszyńskiej, takie jak Elwro, 
FAT lub Fadroma, startowały o  innych go-
dzinach, w odstępach kwadransa, tak żeby 
pracownicy nie przepełniali rano tramwa-
jów – tłumaczy.

Jadąc, spoglądali na budowę najwięk-
szego obiektu na terenie rozbudowywanych 
wtedy zakładów. Przecierali oczy ze zdumie-
nia. „Popatrz, co tu powstaje, takiego zęba-
tego”, mieli mówić. – Hala W4 robiła bar-
dzo duże wrażenie, zwłaszcza wielkością 
i  kształtem. Była potężna, niewyobrażalna. 
Gdy patrzyłem na ludzi stojących na jej dru-
gim końcu, byli jak mrówki – porównuje Ire-
neusz.

I  sokół musiałby wzrok wytężać w  bu-
dynku długim na 325 metrów (to więcej niż 
trzy boiska piłkarskie), który był największą 
halą produkcyjną nie tylko w Hutmenie, ale 
i w całym Wrocławiu.

Od lipca tego roku, na skutek długich sta-
rań wojewódzkiego konserwatora zabytków, 
hala ciągarni, tłoczni i  wykańczalni, zbudo-
wana według projektu Jerzego Surmy, jest 
w rejestrze zabytków. „Jej aspekt symbolicz-
ny w połączeniu z zagadnieniami technolo-
gicznymi i konstrukcyjnymi, a także politycz-
ny kontekst powstania, lokują ją w  gronie 
dzieł unikatowych i  nierozerwalnie związa-
nych z wrocławską powojenną tożsamością” 
– napisał w uzasadnieniu Daniel Gibski. 

W krainie wygasłych W krainie wygasłych 
zakładówzakładów

Błażej Organisty

ciąg dalszy na stronie 8

fot. Iw
ona Burm

istrzak 

Zacznę o tego, że znajomość szczegółów 
ustawy o  spółdzielniach mieszkaniowych, 
różniących ją od ustawy Prawo spółdzielcze, 
jest, nad czym można tylko ubolewać, zni-
koma. A różnic jest ponad pół setki, wszyst-
kie praktycznie niezgodne z Konstytucją. Ze 
względu na obszerność tematu, dziś odnio-
sę się tylko do istoty i znaczenia praktyczne-
go jednej z nich – członkostwa. 

Wiadomo (choć nie powszechnie, nieste-
ty), że spółdzielnie to podmioty, których ma-
jątek jest prywatną własnością jej członków 
(art.3 usm). To członkowie są odbiorcami 
wszelkich korzyści, ale i strat spółdzielni. Przy-
stępowanie do niej powinno być więc  świa-
domą decyzją – z  jednoczesnym oświadcze-
niem podporządkowania się obowiązującym 
zasadom, przyjętym przez samych członków, 
zapisanym w statucie i regulaminach.

Ale dla polityków to nie miało i ciągle nie 
ma żadnego znaczenia.

Oto w  2017 roku ustawowo wpro-
wadzono równoprawne członkostwo dla 

współmałżonka. Co to powoduje? Posiada-
cze (małżeństwo) małego mieszkania mają 
dwukrotnie większe uprawnienia (głosy, 
mandaty) niż osoba samotna mieszkająca 
w  dużym mieszkaniu – wdo-
wa, choć wspólnie z mał-
żonkiem przez pół wieku 
łożyli na fundusz zaso-
bowy i  nieruchomo-
ści spółdzielni, czy-
li majątek wspólny 
wszystkich człon-
ków. Tymczasem – 
dla porównania – we 
wspólnotach mieszkanio-
wych małżonkowie mają tylko jeden głos. 
I gdzie tu równość obywateli wobec prawa?

Przypomnę (pisałem o tym niedawno), że 
politycy uznawali nawet, że to członkostwo 
w mieszkaniówce nie jest w ogóle potrzebne. 

Zapomniano też, że, ustawowo, człon-
kowie odpowiadają za straty spółdziel-
ni tylko do wysokości (wartości) udziałów. 

Obecnie członkostwo nie wymaga wpiso-
wego ani udziału! Więc nowi członkowie 
nie mają udziału w  ogóle, a  kilka tysięcy 
(podaję na przykładzie znanej mi spółdziel-

ni) posiada na swoim 
koncie 5 groszy (!), 
bo to skutki deno-
minacji z 1995 roku; 

od 1996 roku było to 
znowu 500 złotych. 
Zatem: jeśli podział 
majątku – to po rów-
no, a gdy trzeba po-
krywać straty… to?
I wreszcie: co z utra-

tą członkostwa? Jeszcze niedawno utrata 
członkostwa związana była w wykreśleniem 
(sprzedaż jedynego mieszkania, śmierć) czy 
wykluczeniem (naruszenie prawa wewnętrz-
nego spółdzielni), wynikała z  prawa spół-
dzielczego. Pozwolę sobie przytoczyć istotny 
powód wykluczania: „(…) umyślne narusza-
nie przepisów statutu, regulaminów, uchwał 

organów samorządowych spółdzielni – go-
dzące w dobro spółdzielni lub spółdzielców, 
albo naruszające dobre obyczaje.”

Zasadniczo dotyczyło to najczęściej wie-
loletniego, znaczącego długu wobec spół-
dzielni. Nawet znana nam wszystkim prze-
ciwniczka spółdzielczości mieszkaniowej i jej 
„reformatorka” nie kwestionowała takiego 
powodu wykluczenia, podkreślając jedynie, 
że powinno to dotyczyć wyłącznie uporczy-
wych dłużników, co zresztą jest i zawsze było 
w  spółdzielniach oczywistością. W  prakty-
ce pozostaje jednak nienaruszalność tego 
członkostwa, gdy uchwały organów spół-
dzielni będą kwestionowane przed sądem. 
A procesy mogą potrwać i 3 lata.�
PS. Informuję (gdyż takie pytanie zada-
li mi Czytelnicy), że omawiając problemy 
spółdzielczości mieszkaniowej sięgam po 
przykłady z różnych znanych mi spółdziel-
ni, tych z regionu dolnośląskiego, a nawet 
spoza regonu, nie tylko lokalnych, wro-
cławskich. 
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Śladami Staszica: konkurs dla szkół
Rok 2026 przynosi wyjątkową okazję do refleksji nad korzeniami polskiej przedsię-
biorczości i solidarności społecznej. W związku z przypadającą 200. rocznicą śmier-
ci Stanisława Staszica, Sejm RP oficjalnie ustanowił go jednym z patronów tego 
roku. W ogólnokrajowe obchody wpisuje się również Centrum Kultury i Edukacji 
Bakara we Wrocławiu, które z tej okazji zaprasza lokalne placówki oświatowe do 
udziału w wyjątkowym konkursie. Ma on dowieść, że idee oświeceniowego myśli-
ciela są wciąż żywe i niezwykle aktualne.

Stanisław Staszic (1755–1826) to bez 
wątpienia jedna z  najjaśniejszych postaci 
polskiego Oświecenia. Ten wybitny uczony, 
filozof i geolog zapisał się w historii przede 
wszystkim jako pionier krajowej spółdziel-
czości. To on w 1816 roku założył rewolu-
cyjne Towarzystwo Rolnicze Hrubieszow-
skie, znosząc pańszczyznę i dając chłopom 
upragnioną niezależność. Swoim działa-
niem udowodnił, że solidarność i  współ-
praca stanowią najskuteczniejszą tarczę 
chroniącą przed ubóstwem. Dzisiaj, z per-
spektywy czasu, Staszica można śmiało na-
zwać pierwszym polskim „startupowcem” 
– człowiekiem, który dzięki odwadze po-
trafił realnie zmieniać świat na lepsze.
Ekologia i  superbohaterowie: Wyzwa-
nia dla młodych twórców

Głównym celem ogłoszonego właśnie 
konkursu jest zainspirowanie dzieci i mło-
dzieży do bezinteresownego działania na 
rzecz wspólnego dobra. Organizatorzy za-
chęcają nauczycieli do włączenia tej tema-
tyki w program bieżących zajęć lekcyjnych. 
Rywalizacja została podzielona na trzy ka-
tegorie wiekowe, z  których każda mierzy 
się z innym, kreatywnym zadaniem:
• �Przedszkola: Najmłodsi pod hasłem 

„Moja wymarzona wspólna zagroda” 
wezmą udział w pogadankach o dziele-
niu się oraz wspólnym budowaniu pla-
ców zabaw.

• �Klasy I–III: Uczniowie poznają „Hrubie-
szowskich superbohaterów” podczas 
lekcji poświęconych wzajemnej pomocy 
i idei Towarzystwa Rolniczego.

• �Klasy IV–VIII: Starsza młodzież stworzy 
projekt „Spółdzielni przyszłości” – no-
woczesnego, ekologicznego przedsię-
wzięcia dzielącego się wiedzą oraz zie-
loną energią.

Jak dołączyć do rywalizacji?
Konkursowe zadania dają uczestnikom 

pełną swobodę ekspresji – organizatorzy 
czekają na prace wykonane w  dowolnej 
technice plastycznej. Czasu na przygoto-
wanie projektów jest sporo. Oficjalny ter-
min nadsyłania zgłoszeń rusza 7 września 
i potrwa do 15 października 2026 roku.

Wielki finał akcji połączony z uroczy-
stą galą oraz wręczeniem atrakcyjnych na-
gród odbędzie się 26 października w sie-
dzibie Centrum Kultury i Edukacji Bakara 
SM Metalowiec, mieszczącym się przy ul. 
Różanej 4–6 we Wrocławiu.

Życie Stanisława Staszica to ponadcza-
sowa lekcja, że największe sukcesy osiąga 
się poprzez zaufanie i współdziałanie. Jak 
podkreślają inicjatorzy wydarzenia, praw-
dziwa spółdzielnia jest jak ul – każdy ma 
w niej swoje ważne miejsce i wszyscy pra-
cują na wspólny sukces. Udział w projek-
cie to doskonała szansa, by młode pokole-
nie przekonało się o tym w praktyce.

NOWY KURS TAŃCA 
TOWARZYSKIEGO DLA DOROSŁYCH 
OD PODSTAW W CKIE BAKARA!

Studio Tańca „Wodzirej” zaprasza 
wszystkich chętnych do rozpoczęcia ta-
necznej przygody! Już 2 październi-
ka w Centrum Kultury i  Edukacji Bakara 
rusza nowy kurs tańca towarzyskiego, 
stworzony specjalnie dla dorosłych, któ-
rzy chcą postawić swoje pierwsze kroki 
na parkiecie.

Zajęcia będą odbywać się w  piątki 
o godzinie 20:25 w siedzibie CKiE Bakara 
przy ul. Różanej 4-6 we Wrocławiu. To do-
skonała okazja, by po pracy zrelaksować 
się w rytmie muzyki, poznać nowe osoby 
i zdobyć umiejętności, które przydadzą się 
na niejednej zabawie!

Kurs poprowadzi dyplomowana na-
uczycielka tańca, mgr Iwona Kmieć, któ-
ra z pasją i cierpliwością wprowadzi Was 
w  świat podstawowych kroków i  figur 
tańców towarzyskich.

Liczba miejsc jest ograniczona, dlate-
go zachęcamy do jak najszybszych zapi-
sów!

Zgłoszenia przyjmowane są pod nu-
merami telefonów: 792 843 897 oraz 71 
72 55 912. Więcej informacji można zna-

leźć również na stronie internetowej Stu-
dia Tańca „Wodzirej”: www.stwodzirej.pl

Centrum Kultury i Edukacji „Bakara” 
53-227 Wrocław, ul. Różana 4-6 

tel. 71 332 93 10,www.bakara.pl

Wakacyjne warsztaty taneczne 
z PW Dance Bakara

Zabawy taneczno-ruchowe, ćwiczenia koordynacji, in-
tegracja z grupą, różne style tańca. Cena: 10 zł za zajęcia 
45-minutowe.

Zapraszamy dzieci w dowolne dni o godz. 17:00 w ter-
minach: 17–21 sierpnia oraz 24–28 sierpnia. Bezpośred-
nio po zajęciach dla dzieci - zapraszamy WOMENKI – czyli 
wszystkie panie, które lubią taniec i ruch.

Na zakończenie pokaz tańca, a dla chętnych - możliwość za-
pisu do grupy tanecznej. 
Więcej informacji udziela trenerka Paulina Wojtyłło pod numerem telefonu 601 561 160.

Kreatywne półkolonie 
dla dzieci 
i młodzieży

Sprawdzona tematyka zajęć: 
robotyka LEGO, programowanie 
i  zadania w  Minecraft Education, 
które przeplatają się z eksperymen-
tami, DIY i  sportem. Jest też ruch na 
świeżym powietrzu  – bo równowa-
ga między technologią a  aktywno-
ścią to sekret udanego turnusu. Przed 
nami już ostatni turnus: 24–28 sierp-
nia w CKiE Bakara przy ul. Różanej 4-6. 
Szczegółowe informacje pod numerem 
telefonu 600 380 780 lub na stronie 
www.twojrobot.pl.

Dla pasjonatów  
modeli samochodów
Już we wrześniu – piąta edycja Wrocławskiej  
Giełdy Modeli Samochodów

12 września 
od 9 do 13

Studio Tańca
“WODZIREJ”
Studio Tańca
“WODZIREJ”
ZAPRASZA NAZAPRASZA NA

NOWY KURS TAŃCA
TOWARZYSKIEGO

NOWY KURS TAŃCA
TOWARZYSKIEGO
OD PODSTAW DLA DOROSŁYCHOD PODSTAW DLA DOROSŁYCH

ZAJĘCIA PROWADZI DYPLOMOWANY
NAUCZYCIEL TAŃCA MGR IWONA KMIEĆ

ZAJĘCIA PROWADZI DYPLOMOWANY
NAUCZYCIEL TAŃCA MGR IWONA KMIEĆ

LICZBA MIEJSC OGRANICZONALICZBA MIEJSC OGRANICZONA

2 PAŹDZIERNIKA
GODZ. 20:25

2 PAŹDZIERNIKA
GODZ. 20:25

PIĄTEK W CKiE BAKARA
UL. RÓŻANA 4-6

PIĄTEK W CKiE BAKARA
UL. RÓŻANA 4-6

ZAPISY
792 843 897
71 72 55 912

WWW.STWODZIREJ.PL

ZAPISY
792 843 897
71 72 55 912

WWW.STWODZIREJ.PL
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1 lipca 2026 r. weszła w życie nowa tary-
fa za ciepło dla odbiorców we Wrocławiu, za-
twierdzona przez Prezesa Urzędu Regulacji 
Energetyki dla Zespołu Elektrociepłowni Wro-
cławskich KOGENERACJA S.A. (decyzja Nr OWR.
ZT.4210.18.2026.MRK z dnia 9 czerwca 2026 r.).

Zmiana taryfy oznacza wzrost cen stoso-
wanych przez dostawcę ciepła. Obowiązują-
ce stawki netto wynoszą:
• �cena ciepła – wzrost z  84,57 zł/GJ do 

86,39 zł/GJ (o 2,15%),
• �opłata za zamówioną moc cieplną – 

wzrost z 13 305,04 zł/MW do 13 593,71 
zł/MW (o 2,17%).

Wysokość cen ciepła jest ustalana w ta-
ryfie zatwierdzanej przez Prezesa Urzędu Re-
gulacji Energetyki i  obowiązuje wszystkich 
odbiorców korzystających z  miejskiej sieci 
ciepłowniczej. Spółdzielnia nie ma wpły-
wu na wysokość tych stawek ani na decy-
zje dotyczące ich zmiany.

Zarząd Spółdzielni na bieżąco moni-
toruje koszty mediów i  podejmuje działa-
nia służące racjonalnemu gospodarowa-
niu energią, jednak nie posiada możliwości 
wpływania na ceny ciepła ustalane przez 
przedsiębiorstwo energetyczne i  zatwier-
dzane przez organ regulacyjny.�

Zarządzanie nieruchomościami miesz-
kalnymi wymaga ciągłej dbałości o  stan 
techniczny budynków oraz szybkiego re-
agowania na codzienne usterki. Wybór 
między zatrudnieniem własnego zespołu 
fachowców a korzystaniem z firm zewnętrz-
nych (outsourcing) bezpośrednio wpływa 
na komfort mieszkańców.

Największą zaletą wewnętrznego zespo-
łu jest jego stała obecność i  gotowość do 
działania na miejscu:

Szybki czas reakcji na awarie: W przy-
padku nagłych zdarzeń – takich jak pęknięta 
rura, brak prądu na klatce schodowej czy za-
cięta bramka – własny pracownik jest w sta-
nie pojawić się na miejscu w kilkanaście mi-
nut. Zewnętrzne firmy serwisowe często 
uzależniają czas przyjazdu od innych zleceń 
lub zapisów w umowie (często 12 godzin).

Znajomość specyfiki budynków:  Kon-
serwatorzy zatrudnieni na stałe doskonale 
znają infrastrukturę osiedla – wiedzą, gdzie 

znajdują się główne zawory, jak przebiegają 
piony instalacyjne i  jakie problemy powta-
rzają się w danych blokach. Dzięki temu dia-
gnoza i naprawa trwają znacznie krócej.

Elastyczność i  kontrola zadań:  Admi-
nistracja spółdzielni ma bezpośredni wpływ 
na priorytety prac. W  razie potrzeby pra-
cownik może natychmiast przerwać plano-
we prace przeglądowe, aby zająć się pilnym 
zgłoszeniem mieszkańca.

Podsumowując:  własny zespół kon-
serwatorów to nie tylko sprawnie usunięte 
usterki, ale przede wszystkim poczucie bez-
pieczeństwa mieszkańców  i  gospodarne 
zarządzanie funduszem remontowym. 
Dostępność fachowca „na wyciągnięcie 
ręki” buduje zaufanie do zarządu spółdziel-
ni, a brak konieczności przepłacania za każ-
dą drobną naprawę przekłada się na stabil-
ność opłat eksploatacyjnych.

Obsługa osiedli zajmujących 460  000 
m2 terenów, w  których skład wchodzą 

132 budynki mieszkalne, liczące  7 tys. 
mieszkań,  (co daje łącznie prawie  340 
tys. m² powierzchni użytkowej), nie licząc 
133 lokali użytkowych o powierzchni prze-
kraczającej 18 tys. m2, to ogromne wyzwa-
nie logistyczne i techniczne.

Aby zapewnić niezawodne funkcjo-
nowanie tak dużej infrastruktury, spół-
dzielnia utrzymuje  37-osobowy zespół 
wykwalifikowanych pracowników 
w  zakresie instalacji elektrycznej i  tele-
technicznej, hydraulicznej i  kanalizacyj-
nej, ale także wykonujący prace dekarskie, 
ślusarskie, murarskie oraz z zakresu pielę-
gnacji zieleni.

W  praktyce oznacza to, że na jednego 
konserwatora przypada średnio  200 loka-
li.  Taka struktura daje nam pełną samowy-
starczalność i dyspozycyjność– od drobnych 
napraw instalacji, przez pielęgnację terenu 
i  naprawy elewacji, aż po skomplikowane 
prace dekarskie na dachach.�

Szanowni Państwo, przypominamy 
o obowiązku segregacji śmieci, a za jej nie-
przestrzeganie stosowana jest odpowie-
dzialność zbiorowa skutkująca ponad 
dwukrotnym podwyższeniem opłat dla 
wszystkich mieszkańców danego budyn-
ku. We Wrocławiu Jeśli firma odbierająca 
odpady wykryje błędnie posegregowane 
śmieci, naklei na kontener czerwoną naklej-
kę EKO-ALARM, co spowoduje naliczenie 
wyższej stawki karnej, która od września bę-
dzie wynosić 114 zł od osoby (zamiast obo-
wiązującej opłaty 55 zł).

Główne zasady segregacji we Wrocławiu
Odpady komunalne na terenie nierucho-

mości należy bezwzględnie dzielić na nastę-
pujące frakcje:
• �Metale i  tworzywa sztuczne: plastik, 

opakowania wielomateriałowe (żółty po-
jemnik).

• �Papier i tektura (niebieski pojemnik).
• �Bioodpady (brązowy pojemnik).
• �Opakowania szklane (zielony pojemnik).

• �Odpady zmieszane (czarny pojemnik).
• �Tekstylia – nowa frakcja. Ubrań, butów, 

pościeli czy ręczników, nie wolno wrzu-
cać do odpadów zmieszanych.

Gdzie oddawać odpady 
problematyczne?

Odpady, które nie mogą trafić do stan-
dardowych pojemników przy budynku, na-
leży zagospodarować we własnym zakre-
sie: tekstylia i odzież PSZOK / mobilne busy 
SZOT, gabaryty (meble, dywany) - spe-
cjalne kontenery osiedlowe / PSZOK, prze-
terminowane leki: wyznaczone apteki, 
elektrośmieci, baterie, zużyty sprzęt RTV 
i AGD: PSZOK/ sklepy, gruz, opony samo-
chodowe: PSZOK/prywatny kontener.

Wszelkie wątpliwości dotyczące konkret-
nych przedmiotów można szybko rozwiązać, 
korzystając z oficjalnej wyszukiwarki Ekosys-
temu: „Co gdzie wyrzucić?”: https://ekosystem.
wroc.pl/ segregacja-odpadow/ lub pobierając 
aplikację mobilną „Kiedy Wywóz”. �

WAŻNA INFORMACJA DOTYCZĄCA GAZU
Zarząd Spółdzielni uprzejmie informuje miesz-

kańców Osiedli, że Spółdzielnia i podległe jej służ-
by mają odpowiednie środki do skutecznego likwi-
dowania nieszczelności gazu przez całą dobę. Ma 
zawartą umowę na pełnienie pogotowania ga-
zowego z  firmą  Gazmax Czerniejewski. Zgłosze-
nia dotyczące nieszczelności i ulatniania się gazu 
w budynkach i mieszkaniach prosimy zgłaszać do:
• �Administracji Osiedli (w  godzinach pracy): Ad-

ministracja Osiedla nr 1 – tel. 71  332 93 33, 

Administracja Osiedla nr 2 – tel. 71 361 15 49, 
Administracja Osiedla nr 3 – tel. 71 357 00 59

• �całodobowo, poza godzinami pracy Admini-
stracji Osiedli –  pod numerami telefonów: 
602 576 223, 600 813 330.

Częste wzywanie bezpośrednio gazowni (tel. 
992) nie powoduje usunięcia (naprawy) awarii lecz 
skutkuje wyłączeniem gazu na wiele tygodni 
w  całym budynku, co naraża nieruchomość na 
duże koszty (uruchomienie) oraz niedogodności.

•  Szlaban na Milenium – ukończono 
prace nad montażem systemu parkingowe-
go oraz nadzoru wizyjnego nad urządzenia-
mi. Urządzenia mają za zadanie ograniczyć 
dostęp dla pojazdów poza listą upoważnio-
nych. Na początku sierpnia 2026 r. Admini-
stracja osiedla nr 1 będzie wydawać piloty 
dla mieszkańców budynków przy ulicy In-
żynierskiej 56-78, lokali użytkowych i osób 
upoważnionych. Właścicieli mieszkań i oso-
by upoważnione zapraszamy do sekretaria-
tu Administracji Osiedla nr 1 po odbiór jed-
nego bezpłatnego pilota, natomiast chętni 
mogą dokupić drugą sztukę.

•  W  lipcu zakończono remont scho-
dów wejściowych do sześciu klatek schodo-
wych budynków przy ul. Lubuskiej 74, 76 
oraz 78, 80, 82 i 84. W ramach prac na ca-
łej powierzchni schodów ułożono okładzi-
nę z  granitu płomieniowanego, zamonto-

wano nowe barierki oraz kratki wejściowe. 
Przeprowadzony remont poprawił estetykę 
wejść do budynków, a także zwiększył bez-
pieczeństwo i komfort mieszkańców korzy-
stających z klatek schodowych.

•  Nowa wiata śmietnikowa przy ul. Bzo-
wej 21-31. już służy mieszkańcom. Dotych-
czasowa osłona, w wyniku pożaru, została 
doszczętnie zniszczona, spłonęły również 
kontenery na odpady i konieczne było przy-
gotowanie podbudowy pod nową wiatę.�

Z Osiedli

KONTROLE SEGREGACJI ODPADÓW

Ciepło znów droższe. To efekt nowej taryfy URE

Nasz zespół konserwatorów w służbie mieszkańcom
Posiadanie własnej, stałej grupy remontowej, jak to ma miejsce w naszej spółdzielni mieszkaniowej, to model, który w praktyce 
zapewnia natychmiastową dostępność usług.


